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Demaskujemy prowokacyjne plany

Walko z polskością Gdadska
g łó w n ym  hasłem  w yb o rczym  hitlerow ców  gdańskich

GDAŃSK 24 7. W  kolach na­
rodowo - soc"il*stycznych w Gdań 
sku panuje wielkie ożywienie.

Po nieudanej wizycie Forstera 
główne starania ruchu narodowo- 
s*k jalistycznego zwróciły się w  
kierunku przygotowania nowej 
akcji propagandowej i kampanii 
przedwyborcze,.

Jak wiadomo wybory do „Volk- 
stagu“  odbęaą się dopiero w  sty­
czniu 1938 i w Gdańsku żadnej 
legalnej partii n endeckiej oprócz 
narodowych socjalistów nie ma 
W  warunkach gdańskich starczy­
łoby wydać narodowym socjali­
stom rozkaz, a czwórkami poma­
szerują do wyborów i glosować 
będą na kogo tm każą.

Jeżeli pomimo tego władze na­
rodowo -  socjalistyczne ida drogą 
przeprowadzenia kampanii w y­

borczej skłania ich ao tego szereg wyborcza, tylko rozgrywka mię
powodów.

W pierwszym rzędzie czynnie, 
narodowo - socjalistyczne zdają 
sobie dokładnie sprawę, że bez 
wielkiej propagandy, bez wskaza­
nia nowych haseł liczba iddanych 
głosów ważnych mogłaby okazać 
się kompromitująco małą, liczba 
bowiem zwolenników ruchu na­
rodowo - socjalistycznego w 
Gdańsku nie jest dostatecznie du­
ża.

Gdyby reszta oddala głosy nie­
ważne kompromitacja byłaby zbyt 
jaskrawa.

Dlatego narodowi socjal.' ici rzu­
cą, jan dowiedział się nasz kores­
pondent z kół dobrze poinformo­
wanych, hasło, ze tu nie chodzi o 
wybory, a o stwierdzenie: czy
Gdańsk jest niemiecki. Nie walka

dzy Niemcami a Polakami, oto 
hasło wyborów.

Cała walka pójdzie w kierunku 
wykazania, że Polacy do Sejmu 
gdańskiego nie wprowadzą dwóch 
posłów, jak ostatnie.

Jeżeli objektywuie rozpatrzyć

obecnie wielka, największa kam­
pania wyborcza zwróci uwagę spo 
leczeństwa i czynniKÓw decydują­
cych w Polsce na fakt, w jakim 
położeniu znajdują się Polacy w 
Gdańsku, może Polska wówczas 
zmieni właściwy swój stosunek do 
Gdmska i domagać się będzie 

nie tylko w

gdańskich.

. . . .  , ... . równouprawnienia
s,ę w sytuacji t -a - .e jz n a .f  , się tcorii ula p olałcóvv
Polacy w Gdańsku, je ".li wziąr 
pod uwagę terror stosowany na 
każdym kroku, jeżeli do całości 
szykan dodać tylko pozbawienie 
pracy za przyznawanie się do pol­
skości, wypowiadanie mieszkań, 
odmaw iania przewłaszczeń oraz 
odmawiania pozwoleń na budo­
wę domów, stwierdzić trzeba, że 
sytuacja Polaków jest b. ciężka.

To jednak nie przeraża nikogo.
Moze właśnie ta organizowana

— m

Zwycięski marsz pow stańców
na froncie Estram adury

K o n t r a t a k i  c z e r w o n y c h  k r w a w o  o d p a r t e
SALAMANKA, 24.7. Komuni­

kat oficjalny powstańczej kwate­
ry główne. Wojska powstańcze 
poczyniły dalsze postępy na fron­
cie Estramaaury, na odcinku 
Guadiana, zajmując szereg nie­
przyjacielskich pozycji, znajdują­
cych się w  pobliżu (Jrellama de 
Vieja. Przednie straże powstań- 
cze dotarły na tym odcinku aż do
miejscowości Zujar. Na odcinku 
Monterruhio powstańcy osiągnę­
li na wschód od Beniąuerancla 
wyniosłości Buiteriu, Col los Vu- 
elos i Sierra Monterrubio. Nie­
przyjaciel poniósł znaczne straty 
zarówno w  ludziach, jak i w ma­
teriale wojennym

Lotnicy powstańczy stoczyli 
wczoraj walkę powietrzną, w któ 
rej strącili trzy nieprzyjacielskie 
samoloty myśliwskie i jeden 
wielki samolot bombowy.

SARAGOSSA, 24.7 Wojska po­
wstańcze zajęły w  ciągu dnia 
wczorajszego na froncie Estra- 
madury miejscowości Benąucrcn- 
cia, Castillo i Łncoimenda, Kontr­
ataki czerw onych zostały krwa­
wo odparte.

SALAMANKA. 24. 7. Komuni­
kat oficjalny kwatery głównej: 
Na odcinku północnym frontu E- 
stramadury posunęliśmy się zna­
cznie naprzód, ustalajac front na 
rzece Guadiana, która została prze 
kriczoua na południe od Orella- 
na Lar ieja. Wzięliśmy przeszło 50 
jeńców. Na odcinku południowym 
wypad oddziału kawaleryjskiego 
zakończył się wzięciem do niewoli 
240 jeńców Na froncie kataloń- 
ykim wszystkie ataki nieprzyja­
ciela zostały odparte. Dwa bata­
liony nieprzyjacielskie zostały 
zniesione. Na prawym skrzydle 
frontu castelluńskiego posunęliś­
my się o 2 km wglab, przekracza­
jąc granicę prowincji Walencji. 
Nieprzyjaciel pozostawił przeszło 
400 zabitych i 200 jeńców. W re­

jonie Gaibiei zajęliśmy wieś Pa- 
vias.

SALAMANKA, 24.7 Komuni­
kat powstańczy kwatery głównej 
frontu katalońsKiego: Wojska po­
wstańcze odparły w nocy z sobo­
ty na niedzielę na odcinku Sort 
szereg ataków niepi zyjacielskich

na pozycje, położone w pobliżu 
Mogote i Colladas. Atak wojsk 
rządowych na łańcuch górski 
Salada zakończył się również nie­
powodzeniem. Powstańcy poczy­
nili znaczne zdooycze terenowe 
na póhioc oć  Viver na odcinku 
Caudiel.

obywateli

Aresztowanie 1600 osób
W elka akcja poi cyjna w Palestynie

JEROZOLIMA, 24. 7. Na >bsza- 
rach Tulkarem, \ [plusa i Dzenin, od 
Dywają się wiernie oneracje policyj­
ni , mające na celu oczyszczenie tych 
części kraju z niepożądanych ele­
mentów. W ostatnich dniach aresz­
towano ok. 1600 osob. pochodzących 
przeważnie z innych stron i nie mo­

gących i dostatecznej mierze uspra 
wiedliwić powodów wego przeby­
wania na tych obszarach Arabowie 
w starej dzielnicy Jerozolimy zastrai- 
kowali r.a znak p-otestu przeciwko 
tym z.ai Rdzeniom policji. Ludność 
arabska w Napłusk poszła za ich 
przykładem.

2.C mil.omiifc/ strat
d 5ż ć r zniszczył dosz:zę:nie fabrykę konserw
LILLE, 21. 7. ̂ Niezwykle gwałtow­

ny pożar, który spustoszył wczoraj 
port w Gravelines ugaszony zosial 
dopiero w późnych godzinach nocnych

Ogień zniszczył doszczętnie famyKę 
konserw oraz magazyny zawierając* 
towary. Wyrządzone nrzez pożar 
st _ty obliczane są na przeszło 20 
milionów franków.

Autobus przewrócony przez orkan
K ata strofa  sam olotu be m ilowego

H u r a g a n  n a d  N o w y m  J c r K i e m
NOWY JORK, 24 7. Nad Nowym 

Jorkiem przeszedł sw.ałtowny huią- 
ean, połączony z niezwykle gwałtow­
nym deszcz* m. Wiele domów doznała 
uszkodzeń mosty zostały zerwane, a 
wyrwane z koleniami drzewa poprze 
ry wały połączenia zarówno telegra-

przcz tornado samolot bombowy, 
spadł w pobliżu Woudbridge (Gon 
nectitut). Trzy osoby, stanowiące 
zaiogę samolotu zostaty zabite. 
W poóliżu New Jersey wywrócił 
wicher atuobus. Jedna osoba zo­
stała zabita, a 9 ciężku rannych.

fiizne, jak ł telefoniczne. Uniesiony Liczm. farmy w pobliżu Nowego

Jorku zostały zalane pizcz wo­
dę. Huragan szaiat również nad po­
łudniowo - wschodnią cSUnKą stanu 
Tezas, gdzi“ spustoszył 8 tysięcy km. 
kw. uprawnych pól W siani* tym 2 
osoby zostały zabite, kilkadziesiąt 
rannych, a prz :szłc 500 znajduje sie 
oe • dachu nad głową.

Zbrodnia -  wybrzeżu Gdańskim
R ze k o m y  „d o zo rc a " -  mordercą

Wczoraj, w aWrszawie o godz. 22 
na Wybrzeżu Gdańskim koło mostu 
kolejowego przy ,.Bramie Straceń” 
koło Cytaaeli został zabity Kulą re­

wolwerową Władysław Zieliński, lat 
35, szofer, zam. przy ul. Freta nr. 43.

Policja wszczęła dochodzenie i usta­
liła, ze o gouz. 22 Zieliński wraz z ko-

W s c h ó d
Długotrwałe zaognienie sto­

sunków na Dalekim W scho­
dzie odzwyczaiło opinię pu­
bliczną od poważnego liczenia 
się z groźbami, jakie stamtąd 
ida na cały świat. Podświado­
mie przwwklism y do *ego, żc 
obok dochodzących ze W scho­
du gróźb przechodzimy obo­
jętnie, jakby w przekonaniu, 
że to za daleko, żc tak odległo 
zmagania sję i spury  ̂ nic zdo­
łają zagrozić pokojowi Eu­
ropy.

Polska nie ma na Dalekim 
Wschodzie interesów nezpo- 
śrcdnicli ■ poważnych. Pozor­
nie więc stan rzeczy w odle­
głości ponad dziesięć tysięcy 
kilometrów od Warszawy 
zdaje się nie zagrażać nasze­
mu spokojowi Ale nawet po­
wierzchowny rzut wystar­
czy, byśmy zrozumieli, że roz­
palający się tam daleko kon ­
flikt może łatwo nas wciągnąć 
w wir\, nawet wbrew naszej 
woli. . ..

Dla potwierdzenia tej opina 
wystarczy sięgnąć pamięcią * o 
nie tak odległych lat roku 1904 
i przypomnieć sobie, jak to 
ówczesna wojna japońsko-ro- 
sy j ,ka wpływała na slosun i 
wewnętrzne w Polsce niewol- 
nej, na politykę mocarstw eu­

ropejskich, na stosunki nie- 
miecko-rosyjskie. A potem 
trzeba sobie uprzytomnić uja­
wnione w7 ostatnich latach 
dzisiejsze zazębienia polityki 
japońskiej z dążeniami naro- 
ciowo-socjalistycznych Niemiec 
i polityki rosyjskiej z dzisiej­
szym k ic r o w n ic lw e r a  polityki 
francuskiej. Wtedy obraz 
gióźb, idących z Dalekiego 
Wscnodn, stanie się jasny7.

Przed dwoma la\v konflikt 
japońsko-rosyjsk. zdawał sie 
wisieć na włosku. Zakończył 
się ustępstwem Piosji, która 
sprzedała Japonii kolej man­
dżurską i chętnym uspokoje­
niem się Japonii, która, mając 
'■a plecami bolszewizujące. się 
Chiny, zadowoliła się poło­
wicznym załatwieniem spo­
rów. Ale zarówno w Tokio, 
jak i w7 Moskwie rozumiano 
iuż wtedy dobrze, że to tylko 
chwilowe zażegnanie burzy, 
która prędzej lub później nad­
ciągnie ponownie.

Japonia wdała się w wojnę 
z Chinami; wojnę osobliwą, 
która od miesięcy toczy się za­
ciekle bez właściwego wypo­
wiedzenia. Oficjalnie nie ma 
wojny japońsko - chińsku j. 
Gdyby nie fakt, że Japonia już 
dawno wystąpiła z Ligi Naro­

dów, delegacja jej mogłaby 
nadal prawnie zasiadać w Ge­
new ie obok przedstawicieli 
Chin.

Podjęcie przez Japonię kro­
ków w7ojcnnych przeciw ko 
Ch.nom w pierwszej chwili po­
ruszyło rządy w Moskwie, W a­
szyngtonie i Londynie. Można 
było sądzić w7 ówczesnym na­
pięciu, żc lada chwila nastąpi 
interwencja wojskowa rosyj­
ska, a nawet amerykańska. Na 
tle sytuacji w Chinach doszło 
od razu do zbliżenia między 
Moskwą i Waszyngtonem, któ­
re trwa w łaściwie dotąd.

Zwyciężył pogląd, który 
przedostał się naw7et do prasy, 
że należy raczej pozwolić Ja­
ponii na głębokie zaplątanie 
się w wojnę, której długotrwa­
łość w yczerpie jej siły gospo­
darcze i wojskowe, aby dopie­
ro we właściwy ni momencie 
skorzystać z jej osłabienia. 
Waszyngton i Moskwa zacho­
wały neutralność.

Japonia wszystkie swoje si­
ły zaangażowała w w7ojnę z 
Chinami. W ojna trwa już dłu­
go, a końca jej nie wiuać. W  
tym momencie następuje pro­
wokacja sowiecka na pogran'- 
czu Mandżurii. I oto Japonia 
stanęła wobec zag lnienia.

którego rozstrzygnięcie może 
przesądzić o pfowodzeniu ca­
łej jej dotychczasowej polity­
ki. Czy połknąć zmew agę, czy 
postawić sprawę na ostrzu 
miecza?

Cofnięcie się Japonii — to 
częściowe bankructwo jej po- 
w7agi w7 Azji. szczególnie zaś 
upadek jej pozycji w Mandżu- 
kuo, którego terytorium osła­
niała dotąd wojskowo. Użycie 
siły fizycznej wobec Sowietów 
może zaś dać skutki n:eobli- 
czalnc. Nie wiadomo przecież, 
czy Moskwa nie zaryzykuje 
dziś konfliktu zbrojnego, w7 
chwin, gdy siły wojskowe i 
gospodarcze Japonii pochłania 
wojna w7 Chinach, gdy Stany 
Zjednoczone z radością pa­
trzeć będą na zaatakowanie 
ich zaprzysiężonego wroga i 
kto wie, czy7 w7 nadarzonym 
momencie same nie przy stąpią 
do akcji?

Zagadnienia niezwykle waż­
kie ma przed sobą polityka ja ­
pońska. Ich rozstrzygnięcie 
może pójść w kierunku pod­
jęcia rzuconej rękawicy, gdy 
się zwazy, że na szali konflik­
tu położyła Moskwa całą po­
wagę i powodzenie wielolet­
niej polityki wyspiarskiego ce­
sarstwa. ’ T  G.

legą Janem Weissem, zam przy ul. 
Freta nr. 43 i znajomą siedzieli na 
Wybrzeżu w zarośla,, n. Do towarzy­
stwa w pewnej chwili p xlszedł jakiś 
osobnik, -w ■wieku lat około 2?  — 26, 
ubrany w jasny garnitur, bez czapki, 
gładko uczesany, średniego wzrostu* i 
podał się za dozorcę miejskiego, We­
zwał on całe towarzystwo do o pusz- 
crema zarośli, gmżac w przeciwnym 
razie represjami.

Do domniemanego dozorcy zbliżył 
się Zieliński i odszedł z nim w krza­
ki, rozmawiając. W pewnej chwili 
Weiss, jak zeznaje, słyszał jakoy kla- 
śnięcie w dłonie. W ciemnościach zau­
ważył, że kolega jego upadł, zaś nie­
znajomy począł wolno oddalać się. 
Gdy Weiss podszedł do leżącego Zie­
lińskiego i nachylił się, aby go pod­
nieść, z przerażeniem ujizał na czole 
Zielińskiego krew Natychmiast 
wszczął alarm. Nieliczni przechodnie 
powiadomili policjanta, który wezwał 
pogotowie ratunkowe. Lekarz stwier­
dzi) zgon Zielińskiego. Urząd Śledczy, 
zarządzi! ooławę, nie doprowadziła 
ona jednak do ujęcia zbrodniarza.

Co zaszło między Zielińskim a nie­
znanym osobnikiem, Weiss nie wie, 
bov ’sm rozmowy ich nie słyszał. Po­
dany rysopL zbrodniarza przez Weis­
sa, zgadza sie z rysopisem poszuki­
wanego bandyty Eugeniusza Kozłh. 
Policja stwierdziła, że śmiertelna ra­
na czoła u Z.elińsk ego pochodzi od 
kuli z rewolweru dużego kalibru

Wysadzono w powietrze
fabrykę oirotechnlczną
NEAPOL, 24.7. W miejscowo­

ści Novoli w pobliżu Leeco zni­
szczona została skutkiem wybu­
chu fabryka pirotechniczna. Trzy 
osoby zostały zabite.


